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WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 


ZAKON GWIAZDY 
J. KRISHNAMURTI 


NACZELNIK ZAKONU 


CE LB ZAKON: 


1) POŁĄCZENIE WSZYSTKICH, KTÓRZY WIERZĄ W ОВЕС- 
NOŚĆ NAUCZYCIELA LUDZKOŚCI NA ZIEMI. 

2) PRACA Z NIM RAZEM NAD URZECZYWISTNIENIEM 
JEGO IDEAŁÓW. 


Członkiem Zakonu może zostać każdy, kto zgadza się na cele 
powyższe. 

Niema składki członkowskiej w Zakonie. *) 

Oznaką Zakonu jest srebrna pięcioramienna Gwiazda. 

Na czele pracy wszechświatowej stoi Organizator Naczelny. 

Główna siedziba Gwiazdy znajduje się w Eerde - Ommen w Но- 
landji. Zakon istnieje obecnie w 45 krajach. Pracą w poszczegó!- 
nych krajach kierują Organizatorzy Narodowi. 

Oficjalnym organem Zakonu jest pismo „GWIAZDA“, wyda- 
wane w wielu krajach równocześnie. 

Centrala w Eerde rozsyła pozatem tak zwane „WIADOMOŚCI 
GWIAZDY“. 


ORGANIZATOR NACZELNY D. RAJAGOPAL 
EERDE, OMMEN HOLANDJA. 


*) Niektórzy Organizatorzy Narodowi wprowadzili składkę członkowską, 


nie jest to jednak ani konieczne, ani zalecane w Zakonie. 
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NOTATKI WYDAWNICZE 


OLBRZYMIA FALA, wysoka na 90 stóp uderzyła w sta- 
tek Leviathan, na którym Krishnaji jechał do Ameryki. Uszko:- 
dzone zostały maszyny i przedni pokład 4 łodzie zostały rozbite. 
Dzięki rozmiarom statku większość pasażerów nie odczuła ude- 


rzenia. 


WIEŚCI Z OJAJ 


SIEDZIBĄ KRISHNAJI W ОДА) JEST „ARYA VIHARA“ 
Rozwit jej w ostatnim roku jest niesłychany i świadczy jak łatwo 
można okolicę Ojaj zmienić w ogród. W liście otrzymanym z Ojaj 
czytamy: Miejscowość jest przecudowna, mnóstwo kwiatów, ca- 
łe klomby irysów, bratków, róż i lilji. Wszędzie rozrzucone dzi- 
kie kwiaty i krzewy ozdobne. Gdziekolwiek stąpisz, żółte maki 
i łubin niebieski. Palmy, sosny, akacje i wiele rzadkich krzewów 
i drzew. Arya Vihara zaczyna się przemieniać w prawdziwy dom 
dla tych, którzy chcą tam pracować. Miejsce, na którym znajduje 
kie urządzenia współczesnego obozu. 


TEREN NABYTY POD OBÓZ GWIAZDY nazwano „Starland“ 
czyli Ziemią Gwiazdy. Obóz mieści się na rozległej zalesionej so- 
snami płaszczyźnie; dziś wznoszą się już na niej budynki i wszel- 
kie urządzenia współczesnego Obozu. 


HOLLYWOOD JEST CENTRALĄ GWIAZDY W AMERYCE. 
Projektowano przenieść ją do Ojaj, ze względu jednak na cało- 
kształt pracy postanowiono, przynajmniej na czas pewien је- 
szcze, zostawić główną siedzibę w Hollywood. 


OTRZYMALIŚMY od p. Rajagopal następujący telegram z Ka- 
lifornji: 

KRISHNAJI PRZEMAWIAŁ W AMFITEATRZE W „HOL- 
LYWOOD ВАМІ“ TREŚCIĄ PRZEMÓWIENIA: SZCZĘŚCIE 
PRZEZ WYZWOLENIE, SHARMONIZOWANE I ZROZUMIE- 
NIE ŻYCIA PRZY POMOCY WYTKNIĘCIA CELU DLA CIAŁA, 
UCZUĆ I MYŚLI. NACISK NA ROZWÓJ JEDYNEJ SWOISTEJ 
ODRĘBNOŚCI, NA WYZWOLENIE SIĘ Z LĘKU, KTÓRY 
WZBUDZAJĄ TRADYCJE, WIERZENIA, WYZNANIA I DOG- 
MATY. PUBLICZNOŚĆ SŁUCHAŁA GODZINĘ W OLBRZY- 
MIM SKUPIENIU. PRZYRODA WSPANIAŁA. URZĄDZENIA 
ŚWIETNE. ZAREJESTROWANO 1000 CZŁONKÓW. 


KALIFORNJA MOŻE SIĘ CIESZYĆ z posiadania amfiteatru 
w przyrodzie o tak znakomitej akustyce i tle tak przepięknem. Ze- 
branie to było najliczniejszem z dotychczasowych przemówień 
Krishnaji. Sądzimy jednak, że jest to zaledwie początek. Zebrania 
pod gołem niebem dopomogą do szerszego zetknięcia się z pu 
blicznością, są one jednak tylko możliwe w tak wspaniałych ra- 
mach przyrody. Nie nadeszły dotąd bliższe szczegóły o Obozie 
w Ojaj, z telegramu widzimy jednak, iż ilość członków przeszła 
nasze oczekiwanie. 

JADĄC DO OJAJ w kwietniu Krishnaji miał odczyt publiczny 


w New Yorku przy łicznem udziale słuchaczy. Odczyt wzbudził 
duże zainteresowanie. 


W CHICAGO Krishnaji przemawiał do 400 członków Gwiazdy. 
Dokonano zdjęć tak zwanych „Movie-Tone*, (połączenie filmu 
z głosem). 


W OSTATNICH CZTERECH TYGODNIACH, poprzedzających 
Obóz Gwiazdy, Krishnaji przemawiał co sobota o godzinie 5-ej pp. 
1 w niedzielę o д. 9.30 rano w Starlandzie. Pogawędki te odbywały 
się przeważnie w formie pytań i odpowiedzi, wstęp był otwarty za- 
równo dla członków, jak i zainteresowanych. Uzestniczyło w nich 
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zwykle 400 — 500 osób, w tem wielu nieczłonków. Zebrania od- 
bywały się w cieniu drzew. Słuchacze siedzieli na ziemi, na świe- 
żo skoszonem sianie, niektórzy przynosili ze sobą krzesła polo- 
we. Krishnaji stał na wzniesieniu wyścielonem również sianem, 
w cieniu wielkiego drzewa. 

Dokładne sprawozdanie z zadawanych pytań ukaże się później 

W KOŃCU CZERWCA Krishnaji przybędzie do Eerde, odwie- 
dziwszy przedtem Londyn i Paryż. 


KRISHNAJI W KALIFORNJI 


HENRY HOTCHENER. 


„Chcę ludzi wyzwolić“. W słowach tych można ująć posłan- 
nictwo Krishnaji. Mówił o tem rozmawiając z reporterami, po 
przyjeździe do Los Angelos dnia 15-go kwietnia. Tłumaczył im, 
że stara się dopomóc ludziom w dążeniu ku doskonałości, w usu- 
nięciu strachu z religji. 

Gazety przedstawiły to w sposób następujący: 

„Tysiące witają go jako Nauczyciela Świata i on sam uważa 
się za takiego". 

„Chcę, aby ludzie stali się światłem sami dla siebie, własnemi 
byli kierownikami, jest to o wiele trzeźwiejsze i zdrowsze, niż po- 
leganie na innych. Chcę ich wyzwolić, ukazać im drogę do szczę- 
Ścta, і doskonałości a potem niech idą po niej sami, nie za mną 

Członków Gwiazdy przejął dreszcz zapału, słysząc z jaką od- 
wagą głosi swe przekanania wśród burzy krytyk i niedowierzań, 
któremi zawsze witano reformatorów. 

Stanowisko ogółu względem Krisnaji uległo jednak pewnej 
zmianie. Swą wielką szczerością i przejrzystą prostotą swej nauki 
wzbudza coraz bardziej zaufanie i szacunek, zaczynają go coraz 
lepiej rozumieć. Mówię to o publiczności. 

Dnia 15 kwietnia przepiękna pogoda zdawała go witać na ró. 
wni z tymi, którzy oczekiwali na stacji w Los Angelos. 


Z pociągu wysiedli wraz z Krishnaji, Baron уап Pallandt, рр. 
Tristram i Prasad. Na dworcu byli obecni pp. Rajagopal, Dr. i p. 
Ingelman, pani М. Russak Hotchener, wydawca „The Star“ 
w Ameryce, p. L. Zalk, keirownik Obozu w Ojaj, J. Mongomery 
Flagg, znany rysownik, Biskup Tettemer i wielu innych, szczegól- 
nie oddanyh nauce i ideałom Krishnaji. 


Nasze szczęście zmieszało się z radością Krishnaji. Pewien je- 
stem, iż każdy z obecnych czuł, iż ku niemu osobiście zwraca się 
serdeczna życzliwość Krishnaji, tak prosta i naturalna, jak od- 
dech. Nie czekał, by go witano, lecz sam wybiegł pierwszy, by 
uścisnąć dłonie przyjaciół, był jakby wcieleniem radości. Chwila 
ta może być symbolem tego ducha wesela, który cechuje Połu- 
dniową Kalifornię, 

Radość to wzmoże się jeszcze w ciągu pierwszego Obozu w Ojaj, 
w dniach 21 do 28 maja. 

Szczęśliwi jesteśmy, iż miłość jego i boska mądrość popłynie 
stąd tak obficie i Ameryka zbudzi się do coraz głębszego zrozu- 
mienia nauki Nauczyciela Świata. 


CEL I DROGA 
J. KRISHNAMURTI. 


(Odczyt publiczny, Londyn, 31 marca 1928.) 


Będę mówił krótko i chciałbym żebyście mnie słuchali z roz- 
sądnym krytycyzmem, nie zaś bez zastrzeżeń. Wolę, byście ra- 
czej nie zgodzili się ze mną, niż przyjęli wszystko na ślepo; przyj- 
mując bowiem bez zastanowienia, przechodzicie obok właści- 
wego zrozumienia życia. 

Mam zamiar podzielić się z wami moim sposobem ujęcia rze- 
czy — w tym celu zresztą przybyliście tutaj — lecz, by zrozu- 
mieć mnie jasno i dokładnie, bądźcie raczej krytyczni, a nie pełni 
wiary i zaufania. 

Ponieważ nie wiele mam czasu, nie wchodząc więc w szczegóły, 
będę mówił raczej ogólnikami; wróciwszy zaś do domu, będzie- 
cie mogli wszystko przemyśleć. Proszę tylko, nie odrzucajcie, ani 
nie przyjmujcie niczego bez zrozumienia, rozważenia i zbadania, 
starajcie się dotrzeć do istoty rzeczy. 


Oto moje słowo wstępne. 

Na całym świecie we wszystkich krajach, ludzie usiłują odna- 
leżć to, co zaspokoiłoby ich łaknienie wiedzy i pragnienie zrozu- 
mienia życia. Każdy człowiek szuka Prawdy, lecz wyobraża so- 
bie, że jest ona czemś dalekiem, poza życiem, podczas gdy Pra- 
wda — to życie samo. Zrozumienie życia daje poznanie Prawdy, 
wyczucie jego rytmu, — uchwycenie Jej tętna. Większość ludzi 
wyobraża sobie, że Prawda ukryta jest gdzieś poza światem co- 
dziennego bytowania, zwykłych myśli ludzkich i uczuć. Uważają 
oni, że chcąc ujrzeć Prawdę, odejść trzeba od świata i zdobyć pe- 
wne cnoty, jakąś określoną wiedzę, przeżyć jakieś smutki i ra- 
dości. Chciałbym wykazać, że z chwilą, gdy zrozumiecie życie, 
to właśnie, które jest dokoła was, zrozumiecie i Prawdę. Zrozu- 
mienie Jej zaś daje możność rozwiązania wszystkich trudności. 

Niema żadnej Mocy zewnętrznej, któraby rządziła człowiekiem; 
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nikt nim nie kieruje poza nim samym i niema Boga innego poza 
człowiekiem doskonałym w pełni. Niema nieba ni piekła, dobra 
ni zła, istnieje tylko to, co sam człowiek stworzy i przed sobą je- 
dynie odpowiedzialny jest za wszystko. 

Zanim zechcecie zgodzić się ze mną lub raczej zastanowić nad 
tem co mówię, proszę odrzućcie choćby, na chwilę wszystkie 
przesądy. 

Przesąd bowiem jest jako cień na zboczu góry, jako chmura 
na jasnem niebie. Paczy on umysł i zabija w nim zdolność zdro 
wego rozumienia rzeczy. Przesąd jest jako liść со opadł przed- 
wcześnie i roztarty został na proch nogami przechodniów. Umysł, 
który chce życie zrozumieć i życia wiedzę posiąść, wolny być mu- 
si od przesądów, swobodny, niezastygły w żadnej ciasnej formie. 

By zrozumieć życie, które jest Prawdą, by zdać sobie sprawę, 
że każdy, przed sobą tyłko jest odpowiedzialny i przed nikim 
więcej, przed żadną Potęgą zewnętrzną, przed żadnym Bogiem 
ni świętym, ni żadnym duchem nadłudzkim; aby to pojąć i zro- 
zumieć — umysł uniezależnić się musi od wszelkich uprzedzeń 
i tradycji. 

Wracam obecnie z mego rodzinnego kraju. Ostatnio wiele w nin 
podróżowałem i zwiedzałem; wielu poznałem ludzi i przekonałem 
się jak trudno jest spotkać człowieka, wyzbytego przesadów 
i uprzedzeń. 

Na Wschodzie, jak i na Zachodzie zresztą, posiadamy całe stosy 
tradycji, a gdy z ich pomocą rozumować chcemy, ciężar ten przy- 
tłacza umysł i paczy go. Tradycja może być potrzebna dokąd słu- 
ży jako laska dla chromego, lub podpora йа dziecka, iecz my 
nie jesteśmy już dziećmi. Umysł nasz zdolny jest do trzeźwego 
myślenia, a serce do uczuć czystych. Rzecz każdą ujrzeć meżemy 
we właściwym świetle, nie poprzez szkła pewnych ulubionych 
pojęć, które wydają nam się prawdziwe. 

Większość ludzi życie swe ujmuje w ramy wyznań i utartych 
kodeksów moralnych, nic dziwnego więc, że małe jest ono, ciasne 
i smutne. Czyż można bowiem wodę związać w kraju szaty, czyż 


8 


można w dłoni zanzkniętej zatrzymać powietrze? Oto co kazdy 
usiłuje czynić. Każdy więzi swe życie jakąś wiarą, dogmatem, 
wyznaniem, lecz wyzwólcie się z tych przesądów, gdyż pragnę 
byście mogli zrozumieć to, co powiem. Uważam, że niekoniecznie 
trzeba wyznawać jakąś wiarę, by życie wieść czyste i szlachelne. 

Nic w tem nowego oczywiście, bo 1 wszystko jest stare na 
świecie, rzeczy nowe stają się udziałem zdobywców jedynie. 
Lecz ja zdobyłem i mówię to z całą pokorą. Znalazłem źródło, któ- 
ге daje szczęście. Umysł mój, nie spaczony tysiącem wyznań i tra- 
dycji, bada wszystko chętnie, trzeźwo, jasno, z zainteresowaniem 
i zrozumieniem. To zresztą pierwszy warunek, by Prawdę pojąć 
i życie wyzwolić z ciasnoty przekonań, dogmatów i wiar. 

Spójrzcie na nowe malarstwo, nową architekturę, na wszystko 
co ma związek z nowemi prądami myśli i uczuć. 


Parę dni temu w Parvżu odwiedziłem mego przyjaciela, znane- 
go malarza. Pokazał mi jeden ze swych ultra-realistycznych obra- 
zów. Pierwszym mym odruchem było zganić i odrzucić, lecz przy- 
jaciel mój rzekł: „Zastanów się przedtem nim sąd swój wydasz, 
przyzwyczajony jesteś do pewnych sposobów malowania, do pe- 
wnych proporcji, barw, linji, tematów i tak dalej. Ja zaś 
chcę stworzyć obraz nieprzeciętny i chociaż może wydawać 
się bez sensu, proszę jednak o szerokie, wolne od uprzedzeń 
zrozumienie. Wówczas jedynie pojmiesz, co chciałem namalo- 
wać“. I po chwili rzeczywiście przekonałem się, iż tam, gdzie 
przedtem nic nie mogłem zrozumieć, wyłaniać się zaczynają za- 
rysy, barwy i kształty. Lecz dokąd myśl obracała się w granicach 
utartych pojęć o malarstwie, niczego dojrzeć nie mogłem. Podo- 
bnie umysł, którym włada przesąd, wymaga, by życie i Prawda 
przyszły doń pod pewną postacią. Hindus, Chrześcijanin, Buddy- 
sta, Mahometanin, każdy chce by mu ukazać Prawdę w szacie 
jego własnej religji, lecz Prawda nigdy nie chodzi drogami zbu- 
dowanemi ręką ludzką. Ażeby ujrzeć Prawdę, która jest życiem, 
serce 1 umysł muszą być proste i wyzbyte przesądów. Oto pierw- 
szy, niezbędny warunek. Można być Chrześcijaninem lub teozofem 
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i lgnąć do niezliczonych religji i wyznań, lecz chcąc zrozumieć 
życie, które pragnę ukazać, ten pierwszy warunek zachować 
trzeba. 

Drugim warunkiem zrozumienia życia, a zatem i Prawdy, jest 
niezadowolenie, bunt przeciwko wszełkim utartym przekonaniom, 
pewnikom i wiarom. Czy nie zauważyliście, że wśród młodzieży 
całego świata panuje dzisiaj bunt przeciwko istniejącenu porząd- 
kowi rzeczy i utartej moralności. Autorytety przestały zadawa- 
lać i dobrze, że tak jest. Umysł i serce zadowolone porównać mo- 
żna do stawu w cichym lesie. Staw ten pokryty jest grubą zieloną 
rzęsą i żadne stworzenie nie zbliża się doń, by pragnienie ugasić. 
Jako ten staw gnije w spokojnym zastoju, tak umysł ludzki roz- 
kłada się w zadowoleniu. Zadowoleni i ulegli, nigdy nie znajdzie- 
cie Prawdy i nie zdołacie rozwiązać trudności własnego życia. 
Równie łatwo jednak pogrążyć się można w zadowoleniu jak po- 
paść w bierny stan tak zwanego niezadowolenia. Nie to mam 
wszakże na myśli. Mówię o niezadowoleniu rozumnem, które jest 
wynikiem wielu doświadczeń i przeżyć. 

Niezadowolenie rozumne jest twórcze; nie burzenie zaś, lecz 
tworzenie prowadzi do rozwiązania wszystkich zagadnień życia. 
Rozumne niezadowolenie, to zdaniem mojem drugi warunek zro- 
zumienia Prawdy. 


Trzeci — to prostota umysłu i serca. Prostota nie oznacza jed- 
nak bynajmniej prostactwa. Istnieje stare, ciasne i ograniczone 
pojęcie, że prostota to włosiennica i popiół, brud i zaniedbanie sie- 
bie, lub wreszcie ucieczka od świata. Nie taką prostotę mam na 
myśli. Spójrzcie jak prosty jest liść, lecz tyle wiosen i jesieni ma 
poza sobą. Przeszedł przez wielkie doświadczenia, cierpienie i wal- 
kę i dzięki temu właśnie może być tak prosty. 

Żeby więc Prawdę zrozumieć trzeba mieć serce i umysł wyzby- 
tv przesądów, mądrze niezadowolony i prosty, prostotą zrodzoną 
z wielkiej mądrości. 

Wszystko co powiedziałem dotąd jest jakby płótnem, na któ- 
rem teraz obraz powstanie 
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Czego ponad wszystko pragnie człowiek? Za czem tęskni każda 
ludzka istota, niezależnie od swego wyznania, narodowości. rasy 
czy stopnia rozwoju? Czego pożąda najbardziej każdy z was tu 
zebranych? Wszyscy pragniecie szczęścia, — i to jest jednak naj- 
wyższe duchowe pragnienie. 


Każdy chce być szczęśliwy. Zanim jednak naprawdę szczęśli- 
wy być może, wiele doznawać musi poprzez wiele żywotów, 
Szczęście rzeczywiste owocem jest przeżyć olbrzymich, i szczy- 
tem zarazem, który ponad wyżyny wszelkich doświadczeń się 
wznosi. Szczęście ito jest wyzwoleniem zupełnem, bo піс już 
nie wiąże, gdy każda wiedza zdobyta została; jest doskonale bez- 
pożądliwe, bo wszystkie pragnienia tej ziemi, i wszystkie przeży- 
cia są znane. Takiego szczęścia — pełni swobody pragnie ka- 
żdy człowiek i szukając go zwraca się ku religji, ku jakiejś 
mocy nieznanej, o której wierzy, że poza nim istnieje, że kieruje 
nim, zachęca, wspiera i natchnienie daje na drodze życia. To szczę- 
ście i tę wolność zdobyłem, lecz mówiąc o tem nie żądam, abyście 
mi wierzyli. Walczyłem, badałem, widziałem wielu ludzi boga- 
tych i biednych, religijnych, zasobnych w dogmaty i wyznania, 
w kościele lub świątyni szukających rozwiązań wszystkich tru- 
dności; ponieważ na tyle rzeczy patrzyłem, tyle poznałem i tyle 
mam istnień poza mną, dziś doszedłem do celu i drogę ku niemu 
wskazać pragnę. 


Nie zamierzam stworzyć nowego wyznania, nowej podpórki, 
nowej religji, uważam bowiem, że religja, to skrzepła myśl ludzka, 
a z tych skamieniałych myśli wzniesione są kościoły, których Бо- 
gowie wiążą, wymagając obrzędów i ofiar, tradycji i zabobonów. 

Jeśli to co mówię, przyjmiecie ślepo, jako pewien dogmat, stwo- 
rzycie nową religję i nowych bogów, którzy znowu więzić będą 
i ofiar wymagać. Ja zaś chcę wyzwolić wszystkich, którzy klatkę 
więzienną wciąż tylko ozdabiają. 

Istnieje już tyle wierzeń, wyznań, i religji, a każda własnego 
boga wprowadza, własne piekło i niebo zachwala. Czy z zamętu 
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tego, który od wieków trwa, wyłonimy jakiś ład czy też stworzy- 
my tylko nowego boga, nowe wyznanie i nową świątynię wznie- 
siemy z naszych myśli stężałych? Czy nie znajdziemy nowej 
i prostszej drogi? Dopóki zamęt panuje, nie może być spokoju 
i nędza trwać musi. Każdy tęskni za szczęściem, które nie bierne 
byłoby, lecz twórcze. Każdy pragnie owego szczęścia, które jest 
plonem wszystkich doświadczeń — tem samem po nad гіепи 
wszystkiemi się wznosi, które umysł i serce z ciasnych form my- 
Śli i czucia wyzwala. Jeżeli zdobycie takiego szczęścia stanie się 
naprawdę celem, wówczas zbyteczni będą wszyscy, którzy je ze- 
chcą tłumaczyć, Szczęście jest ostatecznym, bezwzględnym celem 
ludzkości. Zaznać jednak trzeba wszystkich pragnień i wszyst- 
kiego doświadczyć, — nie dla chwilowego zadowolenia, lecz by 
wyzwolić się i wznieść tem samem ponad pożądanie każde. Wte- 
dv jedynie dojść można do szczęścia, a gdy stanowczo ku niemu 
dążycie, zbędnym staje się każdy pośrednik duchowy i każda 
zewnętrzna powaga. 

Okręt na otwartym oceanie zgubiony jest bez busoli, nie wie 
w którą stronę się zwrócić, by do portu zawinąć. Podobnie czło- 
wiek, który nie zna celu gubi się w zamęcie myśli. Odpowiednio 
skierować je zdoła dopiero wówczas, gdy ma cel jasno przed 
sobą wytknięty, cel, który w nim samym się zrodził, przez nikogo 
та z zewnątrz nie został stworzony. Każdy pragnie być szcze- 
śliwym; szczęście jest jedynem marzeniem, Prawdą jedyną, a gdy 
raz człowiek zrozumie, że jest ono celem, wówczas ma w ręku 
ster, którym swój okręt zdoła prowadzić. Przypuśćmy, że każdy 
z was uważa już szczęście, jako jedyny cel ku któremu dąży. 
Jaką więc drogą pójdzie? 

W każdym człowieku są jakby trzy odrębne istoty, umysł, uczu- 
cia i ciało; każda z nich żyje i działa na własną rękę, co wprowa- 
dza zupełny zamęt. Te trzy istoty to jakby trzy konie razem za- 
pnzężone, każdy koń jednak w inną stronę ciągnie, człowiek nie 
ma nad niemi władzy i nic zrobić z nimi nie może. Jeżeli jednak 
panuje nad końmi i wie dokąd dąży, wówczas stanie u celu mą- 
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drze i spokojnie. Zarówno umysł jak serce i ciało muszą być do- 
skonałe, by w doskonałej harmonji pracować mogły. 

Dążąc wytrwale do celu, którym jest szczęście, człowiek wi- 
nien swe myśli uczucia i ciało kierować ku doskonałości. Dosko- 
nałość umysłu to wyrobienie jego czystej, niczem nie skażonej 
odrębności i swoistości. Czystość myśli nie jest bynajmniej jej 
zubożeniem, jak się to nieraz wydaje, lecz przeciwnie, rozkwi- 
tem owej niczastąpionej jedyności. Nie można przekreślić odręb 
mej indywidualności człowieka, można ją natomiast oczyścić, 
wszlachetnić, i wydoskonalić. Dopóki poszczególne barwy, któ- 
remi malarz rozporządza nie są doskonale czysłe, całość obrazu 
nie może być doskonała. Podobnie ową własną odrębność dopro- 
wadzić trzeba do pełni rozkwitu, gdyż tylko to zjednoczyć może 
z każdą istotą żyjącą. Przypuśćmy, że każdy rozwija pewien ko- 
łor, zielony, czerwony 1 t. d. Kiedy kolory te będą czyste 1 do- 
skonałe, to w połączeniu znikną wszystkie, pozostanie zaś tylko 
jedno białe światło; różnice i podziały przestaną istnieć. Owa 
więc niezastąpiona swoistość w całej swej doskonałości jest naj- 
wyższym celem umysłu. 

Doskonałością serca jest olbrzymia zdolność kochania, połą- 
czona ze spokojną bezinteresownością. Uczucie się rozwija. Naj- 
pierw jest pożądliwe, ciasne, ograniczone, o wszystko zazdrosne. 
Ból i cierpienie oczyszcza je; uczucie wzrasta, rozszerza się i со- 
raz więcej istot obejmuje. Wreszcie, u progu doskonałości, staje 
się olbrzymiem, niczem nie skrępowanem kochaniem. 

Jak osiągnąć doskonałą harmonję ciała? Pierwszym warun- 
kiem jest piękno. Od niepamiętnych czasów ludzie zawsze pra- 
gnęli być piękni. Wszędzie znaleźć można tysiące środków upięk- 
szających i nic w tem niema złego. Lecz piękno zewnętrzne nie 
wystarcza. Muszla na brzegu morza jest piękna, ale niema śli- 
maka, który ją stworzy, martwa więc pozostaje i pusta. Podobnie 
zewnętrzne piękno ciała może być pociągające, lecz dalekie jest 
od doskonałej harmonji. 

Drugim warunkiem jest powściągliwość, owoc rozwagi, nie 
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ascezy. Trzecim — wielka prostota. Podróżując po Indjach, czę- 
sto słyszałem słowa: „powiadasz, że życie musi być uproszczo- 
ne, pocóż więc zmieniasz ubranie, poco się myjesz i 801152?“ Pro- 
stota nie oznacza bynajmniej cofnięcia się wstecz, zwyczaje z przed 
3000 lat nie są wzorem prostoty. Poco wracać do pierwotnych zwy- 
czajów starożytności? Ludzkość uczyniła bądź co bądź pewien 
postęp, choć jest to może dość ryzykowne twierdzenie. 

Raz jeszcze więc, doskonałość umysłu, to rozkwit jego swoistej 
odrębności. Doskonałość serca — olbrzymia miłość oraz spokoj- 
па bezinteresowność, ciała — piękno, wykwint, kultura i właści- 
we zachowanie się; taktowne bowiem zachowanie zawsze idzie 
w parze z wielkością. Wraz z tą potrójną doskonałością zjawia 
się pełnia spokoju, zdobyte zostaje szczęście. Jeżeli celem waszym 
stanie się zdobycie szczęścia, które w pełni wyzwala, jest bo- 
wiem plonem doświadczeń wszystkich, zdobędziecie spokój i dro- 
gę jasną ujrzycie przed sobą. Zbyteczne wówczas wam będą wy- 
znania i religje, z ich zawiłą organizacją i długim szeregiem po- 
średników i tłumaczy. Odpowiedzialni jesteście bowiem przed 
sobą jedynie, a gdy zdobędziecie spokój i prawdziwą wiedzę ży- 
cia, zrozumieć zdołacie, że nie istnieje dobro ni zło, klęski ni zwy- 
cięstwa, bo wszystko jest tylko zbieraniem doświadczeń, zdoby. 
waniem mądrości, gromadzeniem sił, by cel osiągnąć, który trwa 
w sercu każdego ukryty. 

Ponieważ zdobyłem ów spokój, szczęście i wyzwolenie, pragnę 
więc drogowskazem być dla tych, którzy dążą ku niemu, którzy 
zrozumieć chcą życie i Prawdę. Jeżeli jednak zatrzymacie się 
u drogowskazu, nigdy nie dojdziecie do celu. Osiągnięcie do- 
skonałości jest w mocy każdego, a kiedy każdy własne trudności 
rozwiąże, trudności świata zostaną również rozwiązane. Kiedy ka- 
żdy człowiek zdobędzie ów spokój wewnętrzny i syntetyczne zrozu 
mienie życia, szczęście i wyzwolenie zapanuje na Świecie. 
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ZAKON GWIAZDY 
R. L. CHRISTIE 


Wielu z nas zadaje sobie w głębi serca pytanie, jaki jest obe- 
cnie cel Gwiazdy. Dobrze jest odpowiedzieć sobie na to z całą 
szczerością. Co do mnie, wierzę, iż jedynym istotnym celem 
Gwiazdy są wydawnictwa dzieł Krishnaji, przekazywanie jego 
słów ludziom. 


Wynika z tego potrzeba organizacji dość sprężystej, by mogła 
wszędzie, gdzie jest Krishnaji, utrwalać to, co mówi i nieść jego 
naukę światu. 


Wszystko inne wydaje mi się drugorzędnem. Cywilizacja przy- 
szłości, której częścią jesteśmy, sądzić nas będzie podług tego, 
jak przekażemy ludziom to, со dziś mówi Ктіѕһпајі. 

Praca ta wydaje mi się znamienną dla przyszłości Zakonu. 

Chcę dziś mówić o wszechświatowej pracy Gwiazdy. Wiemy, 
że praca narodowa rozwija się przeważnie samodzielnie i jest 
uzależniona od warunków danego kraju. Praca Międzynarodowa 
zaś jest wspólna i tworzy jedną całość, ośrodkami jej są: Eerde, 
Ojaj i Adyar. 

Adyar wymieniłem tutaj jako przedstawiciela Indji, gdyż pra- 
ca rozgałęziona jest tam tak szeroko. 

O każdem z tych miejsc będę mówił pobieżnie, starając się dać 
wam pojęcie o organizacji i nowych polach pracy. 

Zacznijmy od Eerde. Obszar wynosi 5000 akrów. Zadawano 
nam nieraz pytanie dlaczego wybraliśmy, jako główną siedzibę, 


Holandję. Odpowiedź jest niesłychanie prosta. Dlatego, że wła- 
śnie w Holandji ofiarowano nam majątek. Gdybyśmy jednak szu- 
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kali po całej Europie, wątpię czy wybór nasz padłby na inne 
miejsce. 

Eerde ofiarował nam baron van Pallandt, i nadaje się ono 
świetnie do naszych celów. 

Mamy tu znakomity teren pod Obóz, szeroką przestrzen, piękno 
i odosobnienie, dzięki któremu możemy pracować w spokoju, 
w myśl ideałów, które tak często podkreśla Krishnaji. Warunki 
тату wprost ideałne i praca zdaje się toczyć jak na kółkach. 


Opowiadano mi, iż raz, gdy Krishnaji i Nityananda przecho- 
dzili przez most i spojrzeli na skrzydła zamkowe, jeden z nich 
rzekł: „Oto klasztor przyszłości“. Ciekawem jest obserwować, jak 
zamek zaczyna zwolna przybierać cechy pod wielu względami 
przypominające klasztory. Kobiety i mężczyźni żyją tu i pracują 
razem, w mniejsezm lub większem odosobnieniu, poddani do pe- 
wnego stopnia dyscyplinie życiowej, mają olbrzymie ideały, są 
otoczeni pięknem... 


Sądzę, że Eerde będzie się coraz bardziej rozwijać w tym kie- 
runku. Gdy ofiarowano nam Eerde w roku 1924, majątek przedsta- 
wiał dużą wartość, lecz był w trudnem położeniu i obciążony dłu- 
giem, który przejęliśmy na siebie. W roku 1926 zwrócono się 
do wszystkich członków Gwiazdy z prośbą о dobrowolne dary, 
przeznaczone na budowę skrzydła zamkowego, osobny zaś fun- 
dusz miał być zebrany na pokrycie długu. Suma osiągnięta z da- 
rów starczyła jednak zarówno na jedno, jak i na drugie, jak rów- 
nież na przeprowadzenie wielu udogodnień w samym zamku. 
W 1926 wybudowaliśmy więc łazienki, założyliśmy elektryczność 
i centralne ogrzewanie, urządziłiśmy biura, i dodaliśmy 20 poko- 
jów w bocznem skrzydle. 

Zdumienie jednej z pań, przybyłej z Australji nie miało granic. 
Słyszała, że przebudowywuje się cały zamek i przerabia na biura. 

Zdziwiła się więc, nie widząc ani śladu urządzeń biurowych. 
Ochraniamy Eerde z całem staraniem i pieczą, biura ukryliśmy 
w otoczeniu spokoju i piękna. Nie widać ani jednej maszyny do 
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pisania. Wszystkie te zmiany umożliwiły, iż Krishnaji mógł za- 
prosić w roku 1927 tych, których chciał mieć blisko siebie. Zje- 
chało się 56 osób. 


Pogawędki z roku 1926 wydano potem jako KINGDOM OF 
HAPPINESS, była to pierwsza książka wydana przez Star Pu- 
blishing Trust. Potem ukazało się THE POOL OF WISDOM, 
a następnie BY WHAT AUTHORITHY. 


Warunki w Eerde umożliwiły pracę wydawniczą na wielką 
skalę. Niektórzy powiadają: „Moglibyście tak samo wydawać 
książki i w Londynie“. Ośmielę się zauważyć, że na to potrzebaby 
było fachowców, w Eerde zaś, jak na amatorów uczyniliśmy ma- 
ksimum. Mamy tu odpowiednie urządzenia i spokój, i dzięki tym 
warunkom, przy pomocy kilku specjalistów praca wydawnicza 
jest możliwa. 


Nie wiem, czy żyliście kiedykolwiek we wspólmocie, jeżeli tak 
to wiecie, jak dodaje to siły i jak miłem jest ten sposób życia, 
jakkolwiek może czasem ciężyć. Zdaje mi się, iż w przyszłości 
będziemy musieli przyzwyczaić się do tego coraz bardziej, wspól- 
moty bowiem staną się o wiele częstsze, niż dawniej. 


Wróćmy jednak do pracy wydawniczej. Panu Rajagopal udało 
się nakłomić Miss Goold do przybycia z Ameryki do Eerde. 
Z kilkoma biegłymi pomocnikami dała ona początek Star Pu 
blishing Trust, tak iż dziś praca opiera się na mocnych podsta- 
wach. 


Wydając ostatni stotysięczny nakład zmierzyliśmy się z trudnem 
zadaniem, sądząc jednak z tego, iż byliśmy w stanie wydać książ- 
kę po cenie 6 а. (około 1,20 zł), wyszliśmy zwycięski. Przy- 
puszczam jednak, iż z czasem będzie się patrzeć na to, jak na 
skromny początek. 


Szczerze mówiąc, nie mamy dotąd wielu prenumeratorów na 
International Star Bulletin, sądzę jednak, iż w ciągu dwóch lat 
będziemy mogli wydawać miesięcznie 25 tysięcy egezemplarzy, 
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a to już coś znaczy. International Star Bulletin będzie zapewne 
głównem źródłem informacji dotyczących Кгіѕһпајі. 


Drugie pismo, The Star, rozwija się wolniej. Wydawane jest 
bowiem równocześnie w czternastu językach i musimy się liczyć 
z czasem, potrzebnym na tłumaczenia. Pismo to wychodzi w 21 
krajach, z których tylko cztery mówią po angielsku. Wysyłamy 
więc na trzy miesiące przed ukazaniem się każdego numeru ręko- 
pisy wydawcom narodowym, w tydzień zaś po wysłaniu pierwsze- 
go egzemplarza wysyłamy drugi; w ten sposób unikamy możli- 
wego zagubienia. Artykuły drukują się równocześnie po całym 
świecie. Jest to zdaje się jedyne pismo międzynarodowe zakrojo- 
ne na tak szeroką skalę. W tym roku, w lecie roztrzygnie się 
zapewne, czy zachowa ono swą dotychczasową nazwę i postać, 
czy też ulegnie zmianom. 


Zwróciliście zapewne uwagę na odezwę Organizatora Naczel- 
nego w Biuletynie kwietniowym. Podany był w niej w ogólnych 
zarysach budżet na rok przyszły. Jest to minimum, każda jednak 
nadwyżka znajdzie natychmiast swe zastosowanie. 


І w tym roku w Eerde dokonaliśmy znacznych zmian. Prze- 
jęliśmy na lato od Eerde Trust dom, w którym dawniej mie- 
Ściła się szkoła, w lecie i podczas kongresu mieszkać w nim może 
około 25 osób. Z czasem może będziemy mogli przerobić i drugie 
skrzydło, zyskując przez to znowu dwadzieścia pokoi, w ten spo 
sób można będzie pomieścić w Eerde 100 osób, a nawet i więcej, 
w czasie bytności Krishnaji. Potrzebna nam będzie wtedy jednak 
druga kuchnia i jadalnia. Wszystko to zrobimy w miarę napły- 
wania funduszów. 


W oficynach urządziliśmy biura. Przebudowaliśmy stary dom, 
tak iż może teraz służyć jako sala muzyczna lub atelier, w ten 
sposób więc artyści, znajomi Krishnaji, malarze lub rzeźbia- 
rze, przyjeżdżający z Paryża lub skądinąd, by go odwiedzić, bę- 
dą mieli pracownię. Chcemy, by Eerde stało się w ciągu dwuna- 
stu a najwyżej dwudziestu miesięcy samowystarczalne, dotąd 
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pewną część opału opłaca Gwiazda, resztę wydatków pokrywa- 
my sami. Wspólnota kupuje z ogrodu warzywa i owoce po ce- 
nach rynkowych. Ogród jest samowystarczalny i przynosi dochód 
Gwieździe. Samochody oddano również w zarząd człowiekowi 
energicznemu, tak iż dziś płaci się za każdy wyjeżdżony kilometr. 
Garaż więc będzie mógł niedługo sam się utrzymywać. 

Kładę nacisk na to wszystko, gdyż dały się słyszeć głosy, iż 
wspólnota w Eerde żyje na koszt Gwiazdy, używa bezpłatnie pro- 
duktów z ogrodu i samochodów. Nic podobnego, mógłbym dodać, 
że jeszcze staramy się dopomóc Obozowi, sadząc olbrzymie ilo- 
Ści warzyw. 

Baron van Pallandt uważał już od lat kilku, iż nie ładnie jest, by 
Zakon był w Ommen, a nic nie robił dla wsi. Zrobiliśmy wpraw- 
dzie niejedno, lecz on chciał czegoś więcej, marzeniem jego była 
szkoła. Tego roku więc dał nam sumę potrzebną na założenie 
wiejskiej szkoły typu Montessori. Architektura jej będzie prze- 
śliczna. Gdy szkoła już stanie, dodamy do niej Dom Ludowy dla 
starców, z czytelnią, ogródkiem i herbaciarnią. Lecz powstało jed- 
nak pytanie, z czego utrzymać to wszystko. Pallandt zdecydował 
więc natychmiast wybudować dziesięć nowożytnych domków 
wiejskich i czerpać z nich dochody na szkołę i Dom Ludowy. 

W ten sposób dopomożemy przeludnionemu Ommen, gdzie 
zdarzają się wypadki, że w jednym pokoju mieszka, wdowa 
z ośmiorgiem dzieci. Powstanie mały komitet, który będzie roz- 
patrywał zgłoszenia mieszkaniowe, uwzględniając najpierw naj- 
bardziej naglące. Nie będziemy jednak przyjmować nikogo, nie 
mając przedtem pewności, czy będziemy mogli zwinąć jego stare 
mieszkanie i dać mu nowe. 

Może nie da się wybudować we wszystkich domkach łazienek, 
lecz w każdym razie założymy wodociągi. 

Przejdźmy z kolei do Adyaru. 

W roku 1925 w czasie wielkiego kongresu teozoficznego, po 
łożono kamień węgielny pod budową Centrali Gwiazdy na grun- 
cie ofiarowanym przez Towarzystwo Teozoficzne. Zdecydowano 
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obecnie prace prowadzić dalej i o ile wiem, budowa postępuje 
szybko. Adyar stanie się zapewne ośrodkiem pracy wydawniczej 
w Indjach. W Benares też zaszły zmiany. Wybrano śliczne miej- 
sce na Obóz, i wszczęto kroki o zakupienie tej ziemi. Tak samo 
1 w Madanapalle. Nabyliśmy tam około 700 akrów w cudownej 
okolicy, jest nadzieja iż wody nie zbraknie i Madanapalle będzie 
Obozem Południowych Indji. Niedaleko Bombaju obiecano nam 
również teren na Obóz, wszystko to stało się w ciągu kilku miesię- 
cy. Dzieje się tak zawsze, gdzie tylko pojawi się Krishnaji. 


W Ojaj obóz zorganizowano tak, jak może dotąd nie był zor- 
ganizowany żaden. Członkom amerykańskim chodzi bardzo o to, 
aby przewyższyć Оттеп, a ponieważ żaden z krajów nie może 
pod wzgledem organizacji dorównać Ameryce, sądzę więc, że 
Obóz w Ojaj bedzie naprawdę wspaniały. 

A teraz kilka słów jeszcze o materjalnych potrzebach Zakonu. 
W budżecie naszym oparliśmy się na mininum, ufając w zapał 
i gorliwość członków. Z chwilą, gdy na wezwanie odpowiedzą 
wszyscy, gdy cały świat nam dopomoże, będziemy mogli doko- 
nać niejednego. 


Zakon posiada nieograniczoną zdolność wchłaniania pieniędzy. 
Tyle pól pracy czeka. Gwiazdę spotyka się wciąż z krytyką, 
z którą ja sam zetknąłem się nie raz, nazwałbym ją „komplek- 
sem ubóstwa', płynącem z tradycji przeszłości. Wielu mówi: 
„Gwiazda pochłania tyle pieniędzy, iż nic nie pozostaje na inne 
ruchy“. Sądzę, że rozumowanie to jest niesłuszne. Z chwilą, gdy 
ludzie chcą sami dawać Gwieździe, nic ich nie powstrzyma, dbać 
należy tylko o to, aby pieniądze zużyto właściwie. Jest więc po- 
niekąd i obowiązkiem naszym nietylko wskazać minimum po- 
trzebne, lecz i zapewnić również, że potrafimy spożytkować każdą 
sumię. 


Osobiście wierzę, iż jest to owocem przeszłości, danym dziś 
Naczelnikowi, by umożłiwić światu szeregi zmian i głębszą od- 
powiedź na słowa Krishnaji, niżeli 2000 lat temu... Żyjemy w cza- 
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sach, gdy Nauczyciel jest na Świecie, i w tem znajdziemy, sądzę, 
odpowiedź na wszystko. 

Czasem jednak powstaje pytanie: „skądże mogę wiedzieć, czy 
on jest Nauczycielem Świata“? Zagadnienie to jednak znika samo 
przez się z chwilą, gdy weźmiemy pod uwage, że w każdym ra- 
zie jest to Krishnaji, a to, sądzę, wystarcza. Niema znaczenia, jak 
go nazywamy, sądzić go możemy miarą jedynie tego, co daje, 
i przyszłość również na podstawie tego sądzić go będzie. Gdy raz 
przyjmiemy to stanowisko, znika wiele trudnych zagadnień. Kri- 
shnaji użył kiedyś porównania. „Ludzie mówią tak wiele, gdy 
patrzysz jednak na piękny zachód słońca, milczysz i niemasz 
ochoty mówić“. Sądzę, że jest to właściwą postawą wobec Kri- 
shnaji. Zauważyłem, że gdy go się widzi, nie ma się ochoty dy- 
sputować, kilkanaście lat temu Dr. Besant mówiła, iż rzeczą wiel- 
ką i istotną jest, byśmy poznali, gdy przyjdzie, Nauczyciela Świa- 
ta. Prawda, że Krishnaji jest tak wyjątkowy, iż może się tto stać 
kamieniem, o który potknie się każdy, który nie będzie całkowi- 
cie prosty. O jedną rzecz modlę się dla siebie, (przestałem się bo- 
wiem modlić za drugich) to o prosliotę, abym mógł sobie zdać 
sprawę z tej wielkiej prostoty, którą promienieje Krishnaji. Jest 
on, jak szkło przeczyste. Dowiedziałem się z listów, iż w Ame- 
ryce wielu spodziewało się cudów, mówiąc, że jeśli dwa tysiące 
lat temu były cuda, to i teraz będą. Sądzę, że jest to ostatnią 
rzeczą, której się spodziewać należy, chyba, że nazwiemy cudem 
te zmiany, które w ludziach zachodzą. 

Niedawno przyszedł ktoś do Krishnaji, pełen niepokoju i z du- 
szą wzburzoną. Słuchał przez parę chwil Krishnaji mówiącego 
i orzekł, że już nie pragnie z nim rozmowy, cały bowiem nie- 
pokój rozwiał się i zniknął. Tego rodzaju rzeczy dzieją się ciągle. 
Ludzie przychodzą ze swemi problematami do Krishnaji, a on 
zdaje się im udzielać własnej prostoty, tak iż sami znajdują od- 
powiedź na swe zagadnienia. 

Prostota ta jednak może być również i zasłoną, o ile czujni nie 
będziemy. 
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Zdaje mi się, iż wielką trudnością Gwiazdy obecnie, jest mó- 
wić o Krishnaji, i może najlepiej będzie nie starać się oto wcale. 
Powinniśmy wstrzymać się od tłumaczenia go. Najraniejszą rze- 
czą, którą dziś uczynić możemy, to milczeć, gdy mówi Nauczyciel 
Świata. 

Zaprzestańmy ustawicznych dysput i roztrząsań. бду tylko 
zbierzemy się razem, zaraz powstają jakieś kwestje. Ścieżka po- 
średnia, czy bezpośrednia, droga ceremonjału, czy przeciwnie. 
Umysł nasz jest tylko wtedy zadowolony, gdy wciąż coś przeżu- 
wać może. Słyszałem nieraz ludzi rozprawiających godzinami, 
a sami nie wiedzieli, o czem mówią właściwie. Wszystko to jest 
złudą, stworzoną przez nas samych. Ludzie pytają się „Czem jest 
Wyzwolenie?“ Nie mam pojęcia, lecz sądzę, że się z czasem do- 
wiem i myślę, postawa ta mogłaby być stanowiskiem większości. 

Rzeczą naglącą jest uświadomić sobie to, wobec czego stoiny 
dzisiaj, a jest to rzeczą niezmiernie trudną. Głos, który teraz sły- 
szymy nie mówił, sądzę, od lat dwóch tysięcy; jest to zresztą 
moje osobiste przekonanie. Jeśli więc weźmiemy to pod uwagę, 
zaczynamy rozumieć nieco czar i magję tych czasów. Nie znam 
nic bardziej uderzającego, jak obserwować Krishnaji, mówiącego 
z reporterami. Byłem obecny w Eerde, gdy podszedł do niego 
młody chłopak, bardzo miły i niesłychanie pewien siebie. Krish- 
naji mówił z nim chwil parę i twarz tego młodzieńca zmieniła 
się w oczach. Spłynęło nań objawienie, coś, czego nie znał dotąd 
w życiu. 

Spójrzmy w tył, w czasy, gdy Chrystus i Buddha żyli na świe- 
cie. Słowa ich wywierały wpływ na tysiące, zmieniały z czasem 
cały bieg historji. I dziś jesteśmy może świadkami początku stru- 
mienia, który wciąż wzrastać będzie i wywrze wpływ swój na ży- 
cie tysięcy. Przed nami rozgrywa się największa rzecz w dziejach 
obecnej cywilizacji. Pamiętajmy o tem. 

To co dziś czyni Krishnaji i słowa jego dają początek czemuś 
zupełnie nowemu i na tem polega cała trudność. 

Musimy zerwać z tradycją przeszłości i zdaje mi się, że jeśli 
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nie uczynimy tego, trudno nam będzie zrozumieć t>o „nowe“, któ- 
re on daje. Każdy Nauczyciel przynosił ze sobą coś nowego, mu- 
simy się starać zrozumieć na czem polega ono dzisiaj. 

Poprzez nas bowiem, poprzez jednostki, może on wywierać swój 
wpływ, dziś i w przyszłości. 

Fala ludzka płynie przez wieki i nauka jego będzie podawana 
z rąk do rąk, dziś jednak stykamy się z samym żywym prądem, 
jesteśmy u źródła. I trudno jest widzieć, na czem polega to nowe, 
mie można tego oddać w słowach. 

Nie sądzę, byśmy mogli naprawdę zrozumieć Krishnaji, nie 
zetknąwszy się z nim bezpośrednio. Nie można się z nim zetknąć 
poprzez kogoś. Czy można przez książki? To musi roztrzygnąć 
każdy sam dla siebie, sądzę, że tak, o ile zadamy sobie odpowie- 
dni trud. 

Żywą wodę Krishnaji nie możemy jednak przyjmować poprzez 
czyjeś ręce, bo zawsze zabarwią ją one. Wodę życia musimy pić 
bezpośrednio i zmieniać się tak, byśmy w przyszłości dopomóc 
mogli światu. 


ZAWIADOMIENIE 
MIESIĄC DARÓW GWIAZDY. 


Skarbnik Związku Jutrzenki podaje do wiadomości członków, 
że Miesiąc Darów Gwiazdy przyniósł w roku bieżącym netto 
zł. 2.328 gr. 80. 
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ZAWIADOMIENIA. 


POLSKIE WYDAWNICTWA GWIAZDY. 


PRZEMÓWIENIE W EERDE. J. Krishnamurti. 

RADA ZAKONU GWIAZDY. Sierpień 1927 r. Wyczerpane. 

GWIAZDA W POLSCE. H. Bołoz Antoniewiczowa. Wyczerpane. 

ZAKON GWIAZDY. Broszura. 

NA SZCZYTACH PRAWDY, J. Krishnamurti. (Przemówienia kongresowe 
z r. 1927). 

W MEM SERCU JESTEŚ, J. Krishnamurti. (Poezje). 

SZUKANIE, J. Krishnamurti. (Poemat). 


W DRUKU: 

KRÓLESTWO SZCZĘŚCIA, J. Krishnamurti. 
W PRZYGOTOWANIU: 
ZDRÓJ MĄDROŚCI, J. Krishnamurti. (Przemówienia kongresowe z r. 1926) 
DROGA, J. Krishnamurti. 
ODWIECZNY PRZYJACIEL. J. Krishnamurti. 
ZWIĄZEK JUTRZENKI MA NA SKŁADZIE: 

Wydawnictwa polskie: 


PRZEMÓWIENIE W EERDEJ. Krishnamurti 0.50 
NA SZCZYTACH PRAWDY, a 3.00 
W MEM SERCU JESTES ke 4 — 
SZUKANIE 3 7.— 
ZAKON GWIAZDY 0.30 
WIADOMOŚCI GWIAZDY 1.50 


Wydawnictwa angielskie: 
WHO BRINGS THE TRUTH, J. Krishnamurti 1.00 


THE POOL OF WISDOM M 4.00 
COME AWAY 5 5.00 
BY WHAT AUTHORITY r 5.00 
THE KINGDOM OF HAPPINESS Ж 8.50 
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THE PATH F 3.00 
THE IMMORTAL FRIEND м 10.— 


Wydawnictwa francuskie: 
LE ROYAUME DU BONHEUR J, Krishnamurti 3.00 
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DRZEWO SANDAŁOWE, laseczka 0.25 
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